
Środa. 26 ^ erwĉ —  Rok 1857. Jf§
8 L ipca .

Przez Postanowienia Rady Administracyjnej, w W ydziale Kom: 
Rządowej Spraw W ewnętrznych i Duchownych, mianowany: 
Pomocnik Naczelnika Ptu Sandomierskiego, Assessor Kollegjal- 
■y Kajetan M okultki, p. o. Naczelnika Ptu Sandomierskiego.—  
W  Zarządzie Zakladiw  Dobroczynnych, mianowany: Jeneralny 
W izytator Xięży Missyonarzy, Xiądz Andrzej Dutobis, i Oby
w atel Ziemski Ludwik Górski, Członkami Rady Głównej Opie- 
knńczej Zakładów Dobroczynnych.—  W  W ydziale Kom: Rządo
wej SprawiedliwosVi, mianowany: Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Błońskiego, Alexander Grochowski, p. o. Assessora Trybunału 
Cywilnego w Kaliszu.

Rada Administracyjna udzieliła Franciszkowi Lanzi, 
patent na wolno-praktykującego Budowniczego klas
sy Ulej.

M agistrat m. W arszaw y, niżej wymienionym oso
bom wydał konsensa na prowadzenie fabryk i profesji, 
a mianowicie: staroz: Berkowi Fogelnest pod Nr 1793, 
na prowadzenie profesji jubilerskiej; staroz: Herszkowi 
H alper  pod Nr 1800, na prowadzenie profesji kuśnier
skiej; staroz: Benjaminowi Nadarzyn  pod Nr 2318, na 
prowadzenie profesji szklarskiej; staroz: Szlamie E ryn- 
berg  pod Nr 23 0 0 b, na prowadzenie profesji tokarskiej; 
staroz: Ickowi Kopersztych  pod Nr 2 1 9 la ,  na prowa
dzenie profesji piekarskiej, i staroz: Szmulowi Langer 
pod Nr 2700 , na prowadzenie profesji wypiekania ob
warzanków i chał.

Z arzą d  W arszawskiego Ober-Policmajstra, wezwał 
Jana Stachurskiego  szewca, tudzież Jadwigę Tarnow
ską  wdowę, dla których na skutek zaniesionych przez 
nich najpoddanniejszych próśb do Podnóżka Tronu, na
desłane zostały rezolu je  p r z y z n a j ą c e  wsparcia, ażeby po 
odb:ór  takowych zgłosili s :ęd o  Policji, lub numera obec
nych swych zamie8zkań wskazali.

JO. Kiążę Teodor Warszawski, Hra: Poskewirz  E ry- 
wański, Jenerał-Adjutant JEG O CESARSKIEJ MOSC1, 
wraz z Małżonką, przyjechał z Petersburga  i wyjechał 
do Iwangorodu.

W  dniach 24 i 25  z. m., odbył się na Pensji Męzkiej 
przy ulicy Mazowieckiej, przez podpisanego utrzymywa
nej, examin roczny, na którym następujący uczniowie, 
otrzymali z r ą k  J W. Preżydując.ego w Komitecie Exam: 
Zaw: Z. N.P. w W., nagrody ogólne: z klassy wstępnej: 
Stanisław W ysocki, Władysław Rrom nberg, Konstanty 
Czarnowski; z k 1: Iszej: Kazimierz Loewe, Karol Gnia
zdowski; z k h l lg ie j :  Władysław Matkowski, Stanisław 
Rronenberg; z kl; IHciej: Stanisław Glotz; za postęp 
w języku Rossyjskim : Stan: Wysocki, Karol Gniazdow
ski. Stanisł: Kronenberg. Listy pochwalne otrzymali: 
2 kl: wstępnej: Juljusz Miniewski, Leopold Ukniński; 
2 kl: Iszej: Alexander Piotrowski, Fel x Wiewiórjtwski, 
Leonard Kijewski, Kazimierz Grohncrt; z k h i l r j :  Cze
s ław  D oroiyński, Napoleon Żarski, Wład>: Hobiecki; 
2 k|; IHuiej: Kazimierz Leszczyński, Karol Glotz, An
drzej Kobyłecki. Ukończyli kurs klassy Illciej z prawem 
Władania examinu do klassy IVtej w Z*kłada h Nauko
wych Rządowych: Stanisław Glotz, Kazim: Leszczyń
ski, Karol Glotz, Andrzej Kobyłecki, Michał Karnicki. 
Utrzymujący Zakład, ma honor zawiadomić szanownych

Jutro, ŚS. CyryllaB. i Anatolii

Rodziców i Opiekunów, iż dotychczasowy swój lokal 
zmienił na inny przy tejże samej ulicy pod Nr 1345 lit: D. 
położony, i że zapis uczniów na następny rok szkol
ny, odbywać się będzie od dnia 10go do 15go Sierpnia 
r .  b.—  Jan Barszczew ski.

W  dniu 31 Maja r .b . ,  w Parafji Gąsewo Powiecie P u ł
tuskim , odbył się obrzęd zaślubin W. Narcyza S tru m iłło r 
Właściciela dóbr Koskowa Kmiecego w Powiecie Mła
wskim , z Panną Zuzanną P urzycką , Córką Mikołaja i 
Tekli Małżonków Purzyckich, Właścicieli dóbr Gazno- 
wa w Powiecie P ułtuskim ;  poczem całe grono godowe 
udało się do domu Rodziców Panny Młodej, gdzie w g ro 
nie Rodzinnem, Przyjaciół i przy hojnem przyjęciu, n a j -  
weselej te chwile spędzono.

Niedoszłe dla nieprzewidzianych przeszkód zeszłej 
Soboty ogólne zebranie uczestników S p ó łk i Jedwabni- 
eze/ ,d la  wysłuchania sprawozdania Z irządu za rok ubie
gły,odbędzie się jutro, o godz: 5ej z południa, w pałacu 
R esursy Kupieckiej przy ul: Senatorskiej.

Donieśliśmy już że w dworcu tutejszej Drogi Żelaznej,  
sprzedaż biletów i odbiór pakunków na pociąg osobowy 
odchodzący ztąd o godz:47ź  po południu, odbywa się : 
nie tylko w zwyczajnym czasie przed odejściem tegoż 
pociągu, ale także z rana od godz: 10 do H e j .  Rodzimy 
aby każdy kto tylko może, korzystał z tej dogodności, bo 
zgłaszający się jak zwykle w ostatniej chwili po kupno 
biletów i dla wyexpedjowania swoich pakunków, nietyl- 
ko że wystawieni są na różne niedogodności w wielkim 
natłoku osób do czynności tych razem przybywających, 
ale nadto narazić się mogą na niemożność odjechania za
mierzonym po 'iągiem.

Przed kil su dniami opuścił W arszaw ę, Radca Stanu, 
Dyrektor Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego i Leśni
ctwa, Zdzitow iecki, który korzystając z wolnego od 
nauk terminu wakacyjnego, udaje się kosztem Rządu do 
Niemiec, B elgii i / /  dla od/i, wraz z Adjunktem tegoż 
Instytutu do wykładu N am  Gospodarskich, Panem Lu
dwikiem Boguckim, a to celem zwiedzenia najcelniej
szych zakładów poświęconych specjalnie nauce gospo
darstwa wiejskiego. Rząd opiekuńczy, dając ten no
wy d iw ód  pieczołowitości swojej dla zakładów nauko
wych. uieprzepom niał również o wydzieleniu Radcy Sta
nu Z d zit iwieckiemn, środków nabycia za granicą naj
świeższych modeli maszyn i narzędzi rolniczych, które- 
mi agronomja i przemysł gospodarski, ciągle wzboga
cane zostają.

Przypominamy Czytelnikom naszym, iż W ystaw a  
P rzem yśl iwa w pa łom  Numies'niko o, na K r a k o w -  
skiem  Przedm ieściu, juz  tylko doi kilka trwać będzie, 
i w przyszły Poniedziałek zamkniętą zostanie, a godną 
jest zwiedzenia.

Wczoraj, osób 1,236, zwiedziło w ystaw ę brylantów 
i kosztowności.

Dyrrktnr G m oaz jum  Gubernjalnego, dla sprostowa
nia omvł*i K ur jera  w N° 166, oświadcza, że Witold 
J u n d z tłl,uzyskałpatent a nielist poehwalny.



Dnia 9go  Maja r. b .,  w yp łynąw szy  po raz pierwszy 
rWarszuwy  do Nov ej -Alex an drji, paros ta tk iem  Na- 
riw , doznałem  niewypowiedzianej przy jem nośc i w c iąg u  
ca łodz iennej p rzepraw y . Od godziny w p ó ł  do 5tej r a n 
ne j  aż do 8m ej wieczornej,  zostając ciągle na pokładzie  
paro s ta tku ,  w dniu po g o d n y m , c iep łym  i prawdziwie 
m a jo w y m  rozp a t ry w a łem  z najw iększem  upodoban iem  
coraz  now e i na jrozm aitsze widoki, chociaż nie roz leg łe  
i n ie okazałe  gó ram i,  zamczyskami lub  rozw alinam i, ale 
rozm aitośc ią  sw o ją  i wdziękiem lubej wiejskości zachw y
cające. Muszę tu  w spom nieć  i o P .  Hippolicie Makowie
ckim, a lbo raczej o jego  res tauracj i na paros ta tku  zao
p a trzone j we wszystko i bardzo dobrze  urządzonej,  m ia
now icie  co do kuchn i i nader  sm acznego  ob jadku ,  dla 
k tó reg o  m u s ia łem  zejść do kajuty. T am  zostawszy 
jeszcze na sen poobiedni przez ca łe  pó łgodziny , dalej 
zno w u  na  pokład, na k tó rym  p rzeby łem  aż do 8m ej ,  
k iedyśm y stanęli przed Nową Atexandrjq, w obliczu 
t łu m n ie  zebranych widzów jakby wyglądających nas cie
kaw ie  na p raw ym  brzegu  Wisły. Pokład! cóż to za wy
b o r n y  wyraz, jak iem u  rów nego  nie znajduję  w żadnym 
ze znanych mi języków  Europejskich, ale kajuta, wy
raz  tak n iepew nego  pochodzenia, podobno  z indyjskie
g o  p rzybrany  i tak dziko brzm iący , czy liż m a  dłużej i 
m oże  na zawsze obrażać nasze ucho  polskie? a ła tw o  i 
na js to sow n ie j  da łby  się zamienić na w yraz izba, p raw 
dziwie polski i tak roz leg łego  użycia. Wszakże m ów i
m y :  Izba Radna, Sądow a, O b rachunkow a; S ena to rska ,  
P ose lska ,  Niższa, Wyższa; toż Izba Parów , G m in  i t. d. 
Czemużby na tak usłużny m  i dobroczynny m statku p a ro 
w y m  nie m iano  schodzić z p o k ładu  do izby gośc innej,  
gdzie pogadanka  i obiad, f  sen poobiedni zwykle się od 
byw a. —  T . Sierocióski. „

Z  pow odu obecnej pory , a do tego odznaczającej się 
u p a ła m i ,  poszukiwane są bardzo kapelusze słomkowe i 
ryżowe. Ustalone wszakże wzięcie T b r j  ki P. Jerzego  
Lotha, z k tó re j  te kapelusze w ychodzą, a k tóra  znajduje  
się na Krak:-Przed:, nie potrzebuje  p rzypom nień ; ale 
m ów iąc  o tego rodzaju  w yrobach , chcieliśmy nadm ienić  
iż w tych czasach o tw orzoną  została pod firmą J. B. po- 
dobnaż  fabryka tychże kapeluszy, a to w dom u Nr 4 2  
przy ulicy Stare-Miasto na dole. A że Czytelnicy nasi 
lub ią  wiedzieć o wszystkiero, przeto i tę okoliczność po -  
dajem  dla ich wiadomości i użytku.

Z rządkiem  zajęciem odczytaliśmy pobieżny ale od s e r 
ca napisany rozb ió r  dzieła P. Helcia p. n. Slarodatcne 
Prawa Eolskiego Pomniki, tom i.  A r ty k u ł  ten wielce 
chęci uprzedził,  a wiele sp e łn i ł .  Każdy bow iem , kto 
w  jak iko lw iek  sposób  Zapoznał się z tą p racą ,  przejęty 
uw ielb ien iem , p r a g n ą ł  zarazem podzielić się doznanem  
uczuciem . Poczucie obow iązków  jes t  powszechniejsze, 
ale do irh  spełnienia  niestety jedn i n ieskorzy, drudzy nie 
śmieli a lbo  niezdolni. S k o ro  jednak  któryś z pomiędzy 
nas  pierwszy g ło s  podn iós ł  w świętej sprawie o g ó łu , s t a 
ra jm y  się p rzy m jm n ie j  g łośn ie j  tem u utorować jak  n a j
dalszą d rogę , by dosiąg ł ostatnich k ra m  ów, a krzepiąc  
się natszem w spó łczuc iem , coraz więcej nab ie ra ł  mocy 
przekonania .  Z jaw ienie  się Pomników, wy w a r ło  tak sil
ne  i tak rozległe  w rażenie ,  że ono  sam o starczy za św ia
dectwo ważności pracy, tak pod względem h is toryczno- 
kry tycznym  jak i m o ra ln y m . O dzyskana to  jedna  z n a j 
p iękniejszych pere ł ,  s tanowiących d rogą  po przodkach

pociechę; niegodzisz się nam  pożądać i innych ,  by z cza
sem złożyć m o g ły  gwiaździsty wieniec, k tóryby o p ro 
m ien i ł  i rozświetli ł  zamierzchłe  oblicze naszej p rzesz ło 
ści? Z n a n y  au to r  d a ł  pe r ły ,  a p rzyna jm nie j  dośledził 
d ró g ,k tó rem i  do nich dojść m ożna, i b ra te rsk iem  sercem  
obiecuje nam  wydobywać je  ko lejno, bylebyśmy ty lko 
podali m u  rękę, zachęcili w spółczuciem . Obojętności 
z naszej s t rony  t ru d n o  naw et i przypuszczać; sp ieszmy 
się ty lko , bo przew odnik  nasz spracow any. O bok au to -  '
ra  wydawca także dobrze się nam zasłużył; sum ienność  
jego  i szczere chęci, dobro  ogó łu  przedewszystkiem m a
jące  na celu, oddaw na  są  znane. Szereg  poprzednich  
w ydań  swoich P. Senneuald zakończył arcy pożyte- 
cznem  dziełem Eichofa, o li teraturze ś redniow iecznej,  H 
gdzie m i łe  nam  zawsze pióro Pani Pruszakowej, tak pię
kn ie  w po lsk im  przekładzie  zespoliło  się z pow ażnem i 
badaniami P. Maciejowskiego, Pomniki s tanow ią  erę 
w w ydawi ictwie dzieł przez P. Sennewalda od lat w ie
lu tak chlubnie dokooyw anem .

W  tych dniach czytaliśmy zajm ujący a r ty k u ł  w Kor- 
respondencie N r4 9  o cementach w ogó lnośc i i cemencie 
k ra jow ym , in teresu jący  m ów iem y dla tego, że m a te r ja ł  
ten w budow nictw ie  ważne za ją ł  miejsce, że go w k ra ju  
m am y , i że nasz k ra jow y  doprow adzony jest do tak iego  
stopnia  dok ładnośc i,  że się zagranicznym  rów na ,  a przy 
n iektórych robotach a szczególniej w odnych , j a k o m a j ą -  
cy w łasnośc i hydrauliczne, naw et je  przenosi, w dow ód 
tego wiele jes t w tym  artyku le  po w o łan y ch  budow li ce 
m en tem  tym w ykonanych ,  lub re s tau row anych ,  j a k o t o :  ,
gm ach  Towarzystw a K redytow ego, Szlarhtuz n a  Solcu, i
a między innem i K ościół P a n n y  MARTI na Nowem Mie- *
ście, w k tórym  dla w ątłych  m u ró w , na lOęiu filarach 
świeżo przy nich w zniesionych, ca łe  n ow e  sklepienie o -  
parte ,  a m im o  up ły w u  2ch lat czasu, n ieokazuje  żadnych 
rysów  ani osiadania. Z  tego powodu jak  rów nie  i z tego, 
że cem ent ten je s t  od zagranicznych tańszy, bo beczka 
korcow a kosz tu je :  na  fabryce pod Sławkowem r s . d k .
50 ; na stacji drogi żelaznej Ząbkowice, rs . 3 kop. 75 ; a 
w Warszawie, rs. 5; kiedy cena beczki zagran icznego  3 -  
ćwierciowej wynosi od rs. 6 k. 00  do rs .  8 , i że k ra jow y  
jak próby o k aza ły ,t y l e  piask u co inne  przy jm uje ,  możem y 
go  jak o  w łasny  p roduk t  z ufoością polecić.

Xięgarnia S. H . Merzbacha, odeb ra ła  nas tępu jące  n o 
wości l i te rackie : Obrazy z Pisma Świętego, prm hw -  
dw ika Niemojowskiego, I tom , rs .  2; Makbet, tra jedja  
W ilhe lm a  Szekspira, p rze łożona  z angielskiego w ier
szem polskim  przez A ndrzeja-Edw arda  Kożmiana. 1 tom , 
rs . 1 k. 20 ; hi/ha słów do mojego syna, przez Paulinę  
Rosciszewską, I tom , rs . 1; Obrazki z obyczajów ludu 
wiejskiego, przez W . Wielogłowskiego, 1 tom , kop:
75; Obrazki z obyczajów domownictwa wiejskiego, , 
przez tegoż, 1 tom , kop: 40; Obrazek oderwany, przez 
tegoż, I tom , kop: 20.

W czasie Nabożeństwa w Kościele XX. Kapucynów, 
zapewne przez p o m y łk ę  zab raną  została jedne j  z osób 
obecnych , x iążk a  do Nabożeństwa p. n. Złoty Ołtarz. 
W ątp im y  bow iem aby kto zap rag n ą ł  przywłaszczać s o 
bie cudzą w łasność  z taką  szkodą  dła  właściciela, a co 
większa w tak świętem m iejscu  jak  jes t  Dom BOŻY. Dla 
tego z upow ażnienia  poszkodow anej Damy, upraszam y 
o nadesłan ie  tejże xiążk i do Redakcji Kur jera, dla p o 
wrócenia  jej jako  praw ej właścicielce.



Nakładem xięgarni H. Natansona, przy ulicy Krakow
skie-Przedm ieście  N° 442, na lszem piętrze, wyszły 
z druku następujące nowe dzieła: Krótki ry s  Ctiemji 
organicznej, ze szczególnym względem na rolnictwo, 
technologie i medycynę, napisał Jakób Natanson, część 
Isza, 8ka, W arszaw a, 1857, cena rs. 1 kop: 20. Matka 
i Macocha, Obrazek przez Ju l jm a  Makowskiego, 16ka, 
W arszaw a, 1857, rs. 1 kop: 20; i w dalszym ciągu 
pism J. I. Kraszewskiego, wydanie nowe, uskutecznio
ne pod okiem Autora, poprawione i pomaożone, z ryci
nami, Henryka Pillatego: D ziwadla. powieść w spół
czesna, wielka 8ka we dwie szpalty, W arszaw a, 1857, 
kop: 00. Powyższe dzieła są do nabycia we wszystkich 
xięgarniach, tak w Królestwie jak i Cesarstwie, po tych
że samych cenach,

W dniu onegdajszym po południu, Ludwik Zdrodo- 
w ski  parobek, w służbie u XX. Augustjanów  zostający, 
lat 22 liczący, pławiąc konie w W iśle  od strony P rag i 
naprzeciw szlachtuza, spadł z jednego z nich i utonął.  
Ciała jego dotąd nie wynaleziono.

Złożono w Redakcji Kurjera  od W. J. kop: sr. 50  na 
światło przed statuą MATKI BOZKIEJ przed Kościołem 
XX. Reform atów .—  Od Ję: Po: rs. 1 na światło przed 
statuą MATKI BOZKIEJ przed Kościołem XX. Kapu
cynów.

Xięgarnia pod firmą J. Zaw adzkiego iW eckiego  przy 
ulicy Krakowskie-Przedmieście  Nro 389, w domu PP. 
W izy tek ,  wprost Saskiego  placu,otrzymała następujące 
nowości literackie: Poezje  Wincentego Pola, nowe po
prawne wydanie w 4ch tomach, rs.  10; Sam uel Zboro
w ski i Jadw iga Żona Jagiełły , trajedje przez X. Łęto- 
wskiego, Biskupa, rs. 1 k. 50; Plejada Polska, wydanie 
B. M. W olfa , ozdobione drzeworytami, rs. 7 kop: 50; 
S ka rb czyk  P oezji Polskiej, tom I do IX, z prenum era
tą na 12 tomików, rs. 10 k. 50; O łtarzyk Polski, mniej
szy zbiór Katolickiego Nabożeństwa, rs. 1; Obrazki dra
m atyczne, przez Sewerynę zZochowskich P ruszakow ą, 
kop: 75; Mównictwo czyli poczęcie się i  p ierw otny ro z
w ój mowy Bohów Sławian, wyłożył P. Czarkowski, 
rs. 1; K rótki rys C hem jiorganicznej, napisał J. Natan- 
son. rs. 1 k. 20; Matka i  Macocha, obrazek przez Pana 
Makowskiego, rs. 1 k. 20; D ziw y św iata pierwotnego  
czyli Kolebka wszech św iata, przełożył Dziekański; 
z 237 drzeworytami, rs. 3 k. 60: Szkice  i Obrazki, zeszyt 
z prenumeratą na 12 zeszytów, rs. 3.

W obec Zwierzchności Szkolnej, ' tudzież Rodziców i 
Opiekunów uczącej się młodzieży, odbył się akt uroczy
sty zakończenia rocznego kursu nauk, w pensji wyższej 
Prywatnej męzkięj o 4 ch  klassach, w m .Kielcach  utrzy
mywanej; na którym, uczniowie odznaczający się wzo- 
fowem sprawowaniem i celującym postępem w naukach, 
°debrali zasłużone nagrody lub pochwały, a mianowi
cie: Nagrody za szczególny postęp w języku rossy jsk im : 
Kutii K uleszyński, Włady: Zycieński, Józef C zernik, 
Stani: Juszyński. Nagrody za odznaczający się postęp 
w wszystkich przedmiotach: wklassie wstępnej, Ludwik 
Rzew uski; w klassie le j :  Ign: Janusz, Siei:Borkiewicz, 
Stani: C zarnow ski; w kl: 2ej: Bole: P rzyłęcki, Stani: 
Borzęcki, Roman Borkiewicz, Zdzisław Dobrosławski; 
Y klassie 3ej: Józef C zernik , Ignacy Newelski, Gracyan 
Januszkiew icz; w klassie 4ęj: Stani: Newelski, Napoi: 
Rzew uski. Listy pochwalne: w kia: wstępnej: Szczepan

Bukowiecki, Paweł Czyszkoirski;  w klassie le j :  Emil 
Kuleszyński, Eustach: Chronowski, Felic: U•>/, w iński, 
Adolf Plewak, Adam Lipiński; w klassie 2ej; Alex: 
Mieszkowski. Alfred Pace. Boles: K uleszyński, Witold 
Filipowicz, Henr: B łeszyński, Konst: Lembke, Zdziś: 
Malhomme, Wład: Zycieński, Edm: Psarski; w klassie 
3ej: Bole: Stojow ski, Alf: Lembke, Bole: Wolski; w kl: 
4ej, Stani: Ju szyń sk i.—  Hermann Hiller.

Złożono w Redakcji Kurjera  od Józefa Dra rs. 3 ,
na odnowienie Ołtarza i Obrazu S g o  J ó z e f a , w  Kościele 
N. PANNY MARJI, w W arszaw ie.—  Od K. B. kop: 75  
na światło przed statuą MATKI BOZKIEJ, przed Ko
ściołem XX. Reformatów.

W e wsi Potworowie, w Powiecie Radomskim , dnia 
29go Maja r. b., żyć przestała ś. p. Julja z Barsów P oi-  
kańska. Urodzona w]łózr.9zaMH£dnia22goMaja 1 7 8 2 r.,  
była Córką Ludwiki z Rafałowiczów  i Franciszka Bars, 
Konsula w Medyolanie, za Napoleona Igo, a W dową 
od r. 1848 po Dziedzicu dóbr Potworowa, Franciszku 
Brochwicz Potkańskim , potomku Rodziny, która się 
dużo krajowi swojemu w różnych zawodach wysłużyła. 
Familja, Przyjaciele, bliżsi Znajomi i Włościanie po
przedzeni licznie zebrariem Duchowieństwem, odpro
wadzili zwłoki do grobu familijnego na miejscowym 
smętarzu. Po Nabożeństwie w Kościele przemówił X. 
W ładysław  Kossecki, Proboszcz ze Sm ogorzewa; prze
m ów ił jako znakomity mówca pięknie i z godnością da- 
j ą r ą  rękojmię prawdzie, która z ust jego płynęła. P rze
biegł on żywot kobiety wychowanej w P a ryżu , żyjącej 
w młodości na wielkim świecie, w czasach tak zmien
nych w wypadki, w których przeminęły jej obowiązki, 
wrażenia,szczęście,kłopoty, troski,  uczucia i myśli; prze
biegł żywot tejże kobiety w wieku 75cio-letnim, w któ
rym się wszystko rozpada, pomału pruchnieje, rozrywa; 
a która wreszcie z wiarą w sercu, posilona chlebem 
żywota, spokojnie na wieki zasnęła w domu Synowej 
Maryi z Cedrowskich, Wdowy po zmarłym przed dwo
ma laty ś. p. Ludwiku Potkańskim ; której mówca od
dał cześć przynależną za troskliwość, z ja k ą b y ła  do osta
tniej chwili dla przybranej Matki. —  B.

Ś. p. Edward Przeniewski, Obywatel ziemi Łęczy
ckiej, z woli N a j w y ż s z e g o  STWÓRCY, w dniu 2 1  z. m .  
przeniósł się na wieczny spoczynek, zbyt wcześnie, bo za
ledwie w 31 szej wiośnie życia doczesnego. Pozostała 
Zona Marya z Miniszewskich Przeniewska, łącznie z Fa-  
milją zmarłego, najdotkliwszym spotkana ciosem, albo
wiem ciesząc się biegiem szczęścia tej pielgrzymki ja 
ko Zona, zaledwie lat dwa skończonych, a już wykryta 
samotność, wrzuca jak w niezgłębione oceany, okrywa 
płaszczem żałoby, rwie błogie szczęście, a zsyła grom 
mogiły i znaczy "tę jedyną pamięć, że tam jest i spoczy
wa. W imieniu T wojem powszechnie żałowany i koeha- 
ny Edw ardzie, za dopełnioną Ci tę ostatnią przysługę 
w  odprowadzeniu zwłok zachowanych w Parafji Cho
dów, niosę usilne podziękowanie c a ł e m u  Orszakowi po- 
grzebowenu, Wam Namiestnicy BOGA, niemniej Wam 
wszystkim, którzyście do granic grobu zachowali święte 
uczucia przyjaźni, ludzkości i szacunku dla zm arłego 
Edwarda, usiłującego na takowe zasługiwać; cześć 
W am  zacni Ludzie, którzy w jakikolwiek sposób nie 
zamknęliście serca i pomocy. Spokój Twej cnotliwej 
duszy.—  P. S.
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Ś. p. Katarzyna z Buszczyńskich Bońkowska, Żona 
Właściciela dóbr z Gnbernji W ołyńskiej, opatrzona ŚŚ. 
SAKRAMENTAMI, onegdaj przeniosła się do wieczno
ści. W  nieobecności Męża, nieutulona w żalu Córka, 
wraz z Faroilją, zaprasza Przyjaciół i Zuajomyęh, na ex- 
portację. ju tro ,ogodz:6 te j wieczór, z Kościoła Sgo K r z y 

ż a ,  na smętarz Powązkowski.
Józefa Nidecka, 9cio-letnia Córka po ś. p. Tomaszu 

Dyrektorze Opery Polskiej w W arszaw ie, onegdaj żyć 
przestała. Pogrążoua w smutku Matka, zaprasza na ob 
rzęd pogrzebu ciała zmarłej, dziś o godz: 5tej po po łu 
dniu, z Kaplicy XX. Reformatów.

Z powodu otwarcia wystawy brylantów i kosztowno
ści, różnechodzązdania o 2ch obrazach, które pomiędzy 
niemi główne zajmują miejsce; nie od rzeczy więc będzie 
poddać ten przedmiot w  celu naukowym pod dyskussją 
dla wyjaśnienia prawdy i dla oddania hołdu sztukom pię
knym. Co do obrazu większego, znany on jest od pół wie
ku  Publiczności W arszaw skiej, bo stanowił czoło i b y ł  
niewątpliwie najszacowniejszem dziełem malarskiem,ja
kie galerja Hrabiego Józefa z Tenczyna Ossolińskiego po
siadała. Obraz ten w rzeczouej galerji mianowano: Bło
gosław ieństw em  Jahóba, przez Ferdynanda Bolla, i tak 
go w katalogu zamieszczono. Wprawdzie ten, kto wy
rzek ł,  nie ubliżył ani sobie, ani nauce, ani nawet F er
dynandowi Boli, gdyż dzieło to jest tyle znakomite, żeby 
go  sem wielki Rem brandt powstydzić się nie powinien; 
prawda jednak wymaga sprostowania. Na obrazie tym 
bowiem, olejną farbą, blizko ramy, znajduje się num er 
czerwony 375; wiedzieć należy, że numera podobne, 
oznaczać zwykły pochodzenie obrazu z Galerji Króla 
S tan isław a-A vgusta . Wszystko zaś, co przez tego Pro
tektora i Miłośnika sztuk pięknych, nabytem zostało, 
przechodziło przez srogą krytykę znawców, a każde 
z malowideł, ścisłemu poddawano examinowi. Z takich 
to  exemplarzy składała się galerja Królewska; nie było 
tam kopji, nie było  anonymów, a zamiłowanie do nauk i 
sztuk pięknych Stanisław a-A u gusta, Jego obszerne 
wiadomości pod tym w zglfdem>ZIiaDR M y  światu. W pó
źniejszych czasach dowiódł wysokiego gustu, w doborze 
dzieł, Xiążę Wojewoda R adziw iłł, w galerji swej w Nie
borowie, a potem w K rólikarni umieszczonej, oraz Ba
ron de Mornhejm, który zebrał kollekeją pełną elegan
cji. Num er tedy 375, czerwoną farbą skreślony, popro
wadził do katalogu przez niegdy znakomitego Artystę 
Baciarellego, w r. 1809, starannie ułożonego, na pod
stawie wiadomości z prywatnego Archivum Królewskie
go czet panych, opartego; tam czytamy pod numerem 
powyższym: Jacob d m n a n t la benediction a v x  tn fa n s  
de Joseph, par Jean LiirenS. Zdaje się, że powaga zda
nia tego, jest  tyle stanowczą, iż należy się wstrzymać 
od powątpiewania, przy uwadze, że B aciarelti może 
obecny frzy  naby ciu tego arcy-dzieła, znał jego pocho
dzenie. Obrazy bowiem jak każdy przedmiot sztuki, jak 
konie ‘zystej rasy mają swoją genealogję autentycznemi 
świfcdei l* ami ustaloną. it arzej choćby były najpiękniej
sze, tra< ą iib amatorskiej renie, należą do anonymów, 
wątpliwości u l ig ły ih .  Każdy prawdziwy znawca, co 
spojrzy na obraz w mowie będą 'y , uzna go za Ferdynan
da Kotlo, z tej przyczyny, że maniera tych dwóch w b l-  
k iih  A i t y s t ó w ,  jedną była, a ra rz t j  dużo miała wspól
nego: Boli by ł  uczniem, L itten s  współtowarzyszem

R em brandta; obadwa oddani do szkoły Piotra Last- 
mann, razem i jednocześnie w swej sztuce kształceui, 
obadwa przeszli o wiele Nauczyciela. Nieporównany, 
niepojęty Rem brandt posunął się dalej, IAevens s tanął 
na równi z Bollem. Ci dwaj byli obdarzeni wielkim nie- 
zaprzeczenie taleutem. Rembrandta  pędzel genjusz pro
wadził. Dla czego, Lietensa  obrazy są tak rzadkie, t ru 
dno odpowiedzieć, domysły padają, iż albo krótko żył, 
(gdyż urodzony w roku 1607 w Lejdzie, nie wiadomo 
kiedy umarł),  albo dzieła jego brane są za Ferdynanda 
Bolla, z obrazą prawdy, ale bez ubliżenia sztuce. Prze
dmiot malowidła w kwestji, jest następujący: Na boga- 
tem wezgłowiu, spoczywa dogorywający już Patryarcha, 
złotem tkaną materją odziany, spokojna dusza jego od
bita w zwierciadle twarzy, nadaje m u powagę opisać się 
nie dającą; wzniósł on oczy błogosławiąc dwom w nu
kom, a synom Józefa, który w bogatej axamitnej szacie, 
haftem zdobnej, nachylony do łożą  ojcowskiego, przed
stawia mu swych potomków. Osoby są prawie natural
nej wielkości, wszystko tchnie prawdą, jednem słowem 
obraz kapitalny, nieposzlakowanie oryginalny. Biogra
fowie więc oddają- słuszne pochwały Liecensowi, a 
zmarły nie zbyt dawno, jeden z najzapaleńszych smato- ' 
rów i znawców, Franęois-Xavier de B urtin , z B ru xe lliy 
w dziele swem r. M. D. CCC. VIII. tamże drukowanem, 
opisując galerję B runśu icką , szczególniej go wynosi.—  
Obraz drugi znacznie mniejszego formatu, malowany 
jest na drzewie z trzech desek dębowych szczelnie z sobą 
sklejonych. Zdaje się że deska ta pochodzi z A ntw erp ji, 
gdzie w XVII wieku umyślna była fabryka, przysposa
biająca deski dla malarzy owej epoki, co szkołę fla
m andzką  utworzyła. Obraz sam rozwiązał niesłycha
nie trudne zadanie, trzeba się było  czuć na siłach biorąc 
na temat przedmiot podobny, jest  to P iła t, w atłaso- 
wem obraniu, w bogatej sobolowej czapce, kitą piór 
czaplich ozdobionej, rozparty w złoconem krześle, 
otoczony Faryzeuszami,twarz od nich odwraca, a ruchem 
ręki i grą  fizjonomji, najdobitniej przekonywa, że nie 
wierzy oskarżycielom, że nie chce słuchać obelg na 
CHRYSTUSA PANA miotanych. T rudno zaiste zw ię 
kszą prawdą martwym pędzlem nadać więcej życia tym 
wszystkim figurom, artystycznie ustawionym; wyraz 
twarzy Piłata, jest jek  najoczywistszy, słyszysz s łowa 
k tóre  wymawia, widzisz jego powagę i surowość, oraz 
wahanie się w decyzji co mu uczynić należy w kryty- 
cznem położeniu; niepodobna zaś Faryzeuszom więcej 
nadać cby trości. Obraz ten jednogłośnie za R em brandta  
w galerji Ossolińskiego wzięty, nosi na sobie num er 
czerwony 718. Baciarelli, w katalogu z r. 1809 pod 
tym numerem zamieścił: oPilate refuse de signer la  
m ort de Jesus-C hrist, par S. Koning." Jakoż poszuki
wania dalsze, sprawdziły do oczywistości to zdanie Ba
ciarellego, na obrazie bowiem w lewej jego stronie, 
znajduje się lekki napis: S. Koning f. A. 1640. Znane 
są światu arcy-dzieła tego znakomitego mistrza; w tern 
jednak, przewyższył sam siebie, doszedł do najwyższego 
szczebla, i tak się zbliżył do Rembrandta, choć nawet 
uczniem jego nie był,  że gdyby był nazwiska swego nie 
położył, obraz ten za Rem brandta  słusznie wziętym 
byćby musiał. Konserwatorowie galerji Hrabiów Osso
lińskich, W la n i,  po rem Kondratowicz. oprow adzając 
ciekawych, pokazywali im ten obraz jako najcelniejszy
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ze wszystkich tam nagromadzonych, i twierdzili, że Hra
bia kupił go za Rem brandta, i że 3,000 dukatów zapła
cił; temu wszakże wierzyć trudno, bo galerja Króla 
Stanisław a  po jego śmierci, przez licytacją niżej rze
czywistej wartości, można powiedzieć za bezcen sprze
dawaną była; amatorów brakło, aż nareszcie przybył 
umyślnie Włoch F uzi czy Fiuzi, który ryczałtem zaku
piwszy resztę, z kraju ją wywiózł. W ogólności z licy
tacji, nie można brać skali rzeczywistej ceny przedmio
tu, zwłaszcza do sztuk pięknych należącego; licytacja 
bowiem od przypadku, miejsca gdzie się odbywa, i od 
towarzyszących okoliczności, jest często zawisłą, na- 
przykład: Po Am sterdam skim  Burgemejstrze Janie S ir , 
pozostał obraz niezaprzeczenie Rem brandta , znany pod 
nazwą die Ehebrecherin. niewielkiego rozmiaru, który 
na licytacji przez sukcessorów zrobionej, poszedł za 
2,150 florenów hollenderskich. Kupił go Mr Fontaine 
z  P a ry ia ; widać że na spekulacją, bo przywiózłszy go do 
P a ryża , miał natychmiast ofiarowaną summę 100,000 
franków; nie przyjął onej, lecz udał się do Londynu, o- 
g łosił tam licytację, i wystawił obraz przez ośm dni na 
widok publiczny za opłatą. Świadczą autorowie ówcześni, 
ie  ciżba widzów była wielka, i entuzjazm w zimnych 
Anglikach  wzrósł do tego stopnia, iż w chwili rozpo
częcia licytacji, gdy obraz na stole postawiono, krzyk 
jednogłośny się rozległ aby zdjęto kapelusze. Rezultat 
tej licytacji był, że bankier Angerslein, a jak go nazywa 
de R urtin , bogaty obywatel, który skupywał same tyl
ko arcy-dzieła, nabył i ten obraz za summę 134,500 
franków. Taka to była siła magiczna tego wielkiego ge- 
njuszu, co lubo w rysunku często błąd popełnił, w ko
lorycie przeszedł samego Raphaela, a w expressji Ty- 
cyona, i lubo Rubens nazwany jest Królem Flam andz
k ie j  szkoły, lubo w kompozycji nikt mu nie zrównał, 
to jednak pewna, że w bandlu, że pomiędzy amatorami, 
gdyby się znalazły dwa jednej wielkości obrazy tych 
mistrzów, jeden i ten sam przedmiot traktujące, Rem 
brandt prędzejby miał kupca, i wyższą danąby cenę. 
Ha zakończenie dodać winniśmy, iż nieznane są w W a r
szaw ie  lepsze obrazy, od dwóch powyżej opisanych. 
K rólikarnia  posiadała Paul Pottera  polowanie, i krajo
braz Ruisdala  z figurami W ouwermansa. Wielkie to są 
imiona, bajeczne summy zapłacił za nie ś. p. Xiążę Wo
jewoda, co potwierdza Sait-Germain; ale pejzaże ustą
pić powinny dziełom historycznym, do jakich w mowie 
będące należą. Wartość przedmiotów sztuki jest wzglę
dną, zwykle Bolla  lub Lievensa obraz w handlu płacił 
się połowę lub trzecią część tego, coby kosztował, gdy
by był Rembrandta', to tylko pewna, ie  obraz Kontnga 
przedstawiający F<ilata, jest równej z Lietensem  warto
ści, chociaż mniejszy. Zakonserwowany najwyborniej, 
żadnej nie potrzebuje restauracji, co dowodzi, że nigdy 
Rie był u handlarzy, że jedynie z galerji jednej do dru- 
|ie j przechodził. Brak w ern iiu , w oczach znawcy jest 
pożądanym; wszyscy obecnie możemy mieć pretensje 
do posiadania tych ślicznych dwóch arcy-dzieł, inaczej 
nie dla każdego przystępnych. Oby się dostały w rę- 

umiejące dzieła te ocenić. Takie tedy zdanie, ed- 
daje się roztrząśnięciu osób bieglejszych i świadomszych 
rzeczy. **

Z litografji J. Muller, wyszedł Renegat-G alop, u ło
żony na fortepjan i ofiarowany W. Walerji Brandel,

przez J. K. Chwaliboga, grywany u wód mineralnych, i 
i przez orkiestry tutejsze; jest do nabycia wszystkich 
składach muzycznych w W arszawie  i w powyższej lito
grafji, po kop: 15.

L.W ichrow ski, Komornik przy Trybunale Cywilnym 
Gub: W arszaw skiej w W arszaw ie, mieszka przy ulicy 
Ś to-Jerskiej pod Nr 1768 na 2m piętrze.

Kurs wczorajszy: za vół-tm perja /y , żądają rs. 5 kop: 
171/*, dają rs. 5 kop: łG1/^; za obligi Skarbowe oprócz 
kuponu, żądają rs. 85 kop: 92, dają rs. 85 kop: 67, war
tość kuponu rs. 1 k. V / 9; za lis ty  zastawne  Ulgo Okre
su oprócz kuponu, żąda ją rs. 14 kop: Hb'/z, dają rs. 14 
kop:527»» wartość kuponu kop: 21/*? za Rossyjską  
pożyczkę z r. 1854 oprócz kuponu, żądają rs. 105 kop: 
57, dają rs. 105 kop: 7; z r. 1855, żądają rs. 106 kop: 
57, dają rs. 106 k .7 ; kupon rs. 1 k. 18Vis-

Wczoraj, w Teatrze Wielkim przywołani zostali: po 
Operze C yrulik Sew ilski: Pani G ruszczyńska, PP. 
Żółkowski, S to lpe, Ciaffei i Ziółkow ski po 2-kroć.

F r a n c ja . P a ryż, 3  Lipca. —  Stosunki między Au- 
s tr ją  i Neapolem, są ciągle obojętne. Podobno O j c ie c  
Śty stara się zbliżyć te Mocarstwa. — Lord Cowley po
wrócił z swej wycieczki do Hr: W alewskiego. — Zdro
wie Berangera  nieco się poprawiło. Zaczyna pozna
wać otaczające go osoby.— Meyerbeer spodziewany jest 
w P aryżu  25 b. m. Ma on słyszeć Panią Lauters, śpie
waczkę w zamiarze następnego przedstawienia swej A fry -  
k a n k i.—  Szach w dowód swego zadowolenia i łaski, 
przysłał Feruk-Chanowi kosztowną tunikę z dyamento- 
wemi zapinkami. (In: Bel:).

W ł o c h y .—  Dotychczasowe doniesienia o powstaniu 
w łoskiem , są niedokładne; to pewna, że jest jakaś łącz
ność między spiskiem w Genui a przytłumionym buntem 
w Livorno .—  Rząd Pitm oncki był ostrzeżony o knowa
niach, i w nocy z 29go na 30ty Czerwca, polecił poczy
nić rewizje w wielu domach, co spowodowało odkrycie 
mnóstwa broni i prochu, oraz aresztowanie przeszło 
29tu osób.— Chociaż tak uprzedzeni w swych zamia
rach przez władzę, spiskowi postanowili jednak usku
tecznić swój projekt, i wykonali zamach na forty Spe-  
rone i Diamente panujące nad miastem. Ale to przed
sięwzięcie nieroztropne, wywołało tylko nowe areszto
wania, i spokojność w żaden inny sposób w mieście za
kłóconą nie została. Cel powstania nie jest jeszcze wy
jaśniony, ale o ile można wnosić z aresztowań i ruchów 
w różnych punktach Włoch, zapewne miało ono na celu 
jedność Włoch, i było poduszczone przez Mazzintego.
Oto jest pierwsza część drsmato; droga jest nieco cie
m ną.— W Licornorząd7VwAazS«A»'było8trzeżonyrównieł 
tak przez swych ajentów jak i przez Sardynie; przytłu
m ił jednak ruch mniej szczęśliwie jak władze Genueń
skie,ąAyz wielu żandarmów i I4tu powstańców straci
ło  tam życie.— Parostatek schwytany przez ty<h osta
tnich, należał do Kompanji prowadzącej handel między 
Genuą i Tunelem; na pokładzie jego znajdowali sic byli 
legjoniści włoscy na żołdzie angielskim  i oni to, ś> igani 
przez fregatę NeapolUańską, wylądowali w Sopri, w za
toce Policast.ro. O wylądowaniu tern wiedziano 30go 
Czerwca w Neapolu, lecz do <ei dMy spokojność nie by
ła w tej stolicy naruszoną. (Ind: Bel:;.

m
M i
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R o z m a i t o ś c i .  —  W drugi dzień Zielonych Ś w ią tek , 
Xiążę C am bridge, teraźniejszy Naczelnik wojska an giel
sk iego , jeździł do Birm ingham , na otwarcie parku, da
rowanego przez Lorda C allhorpe, w tamtejszej okolicy, 
na użytek ludu. Miasto Birm ingham  przybrało na siebie 
świąteczną postać w ten dzień na przyjęcie Xięcia. Ulice 
którędy przebywał, były jak najozdobniej przystrojone. 
Jedna z firm miejskich, wystąpiła w ten dzień z chara
kterystycznym wymysłem . Jako jedna z licznych fabryk 
żelaza w Birm ingham , ulała w swym zakładzie potężny 
obłąk żelazny galwanizowany, mający służyć za łuk  
tryumfalny, pod którym cała processja przechodziła, u- 
dając się na inauguracją gruntu na woluy park przezna
czonego. Tu w pawilonie na ten cel wzniesionym, do
konane były zwyczajne formalności przeniesienia grun
tu na w łasność ludu, dopóki ten z niej korzystać zechce. 
Ciekawe są obrzędy uroczystości inauguracyjnych. Po 
wybudowaniu np. okrętu i spuszczeniu (launch) go na 
morze, odbywa się jego chrzest i nadanie mu imienia; 
czyni się to tłukąc butelkę wina o ty ł okrętu, wymawia
jąc oraz jego imię. Obowiązki chrztu takowego, dopeł
nia najznakomitsza jaka dama, zazwyczaj Panna, i dla 
tego czy to imię jest żeńskie czy męzkie, okręty an g ie l
skie, przez cześć dla skromności niewieściej swych 
Chrzestnych Matek, są zawsze żeńskiego rodzaju. Przy 
rozpoczęciu zaś budowania kolei żelaznych, zwyczajem 
bywa, jak wiadomo, ceremonja kopania rydlem części 
darni; a przy położeniu fundamentów do budowli, zwy
czajem jest nie pomijać obrzędu wapna i kielni. Podo
bnież i w tym razie, przy otwarciu parku dla ludu nie- 
pominięto stosownego obrzędu. Nie wiemy, czy on 
od dawna był znany lub kiedy był używany; za najwła
ściwszy jednak w tym razie obrano, poprzedzić otwarcie 
parku sadzeniem drzewek. I tak: Xżę C am bridge  zasa
dził jedno drzewko, Lord C althorpe  drugie, a Burmistrz 
miasta trzecie. Użyto na to cedru. Po ukończeniu sa
dzenia drzew, lud jakby na znak objęcia gruntu na swą 
własność, jął się od rczu do gry w palanta (cricket) i 
zwyczajnych mu zabaw narodowych. Xżę C am bridge  
zwiedził fabryki robienia broni, z których B irm in g
ham  słynie, i po przyjęciu uczty od miasta dla siebie i 
znakomitszych gości, wrócił do Londynu. —  Dwie Pa
rtie patrzyły się wieczorem na wywieszone w oknie do
mina iin n e tym podobne stroje, wtem  nadbiega chłopak 
-od szewca, a wskazując ręką na okno, zaśpiewał:

„A która nuiie będzie chciała,
To to wszystko będzie miała” ; 

u k łon ił się kaszkiecikiem, i uciekł.

Targi A ngielskie  w upłynionym tygodniu nie były 
ożywione, ceny wszakże trzymały się mocno, a w wy
jątkowych tranzakcjach 1 szyling na kwarterze więcej 
dało się otrzymać. Pola ogólnie bardzo pięknie stoją, a 
częste i obfite deszcze sprzyjają rozwinięciu wegetacji.—  
—  W pozycji handlu zbożowego we F rancji żadnej nie 
widzimy zmiany, targi wszakże były obojętne.— W Hol- 
lan dji, B e lg ji, H am burgu, tudzież innych niemieckich  
portach, ceny p szen icy  i ż y ta  podniosły się- Z yto  
szczególniej było przedmiotem spekulacji i gwałtownie 
w cenie podniosło się. —  Na naszej giełdzie z początku 
tygodnia było większe jak w ostatnich dniach ożywienie. 
Ż y to  już zpowodu potrzeb konsumeji, już dla słabych

nadziei zbioru, z każdym dniem w cenie przybierało. P ła
cono za łaszt: p sze n icy  wagi hollenderskiej: od 124 do 
135 funtów, guld: prus: od 525 do 700, czyli za korzec 
W a rsza w sk i  od rs. 5 kop: 91 do rs. 7 k. 89; ż y ta  wagi 
hollen dersk iej od 121 do 126 funtów, guldenów prus: 
od 342 do 387, czyli za korzec W a rsza w sk i od rs. 3 
kop: 84*/2 do rs. 4 kop: 37; jęczm ien ia  wagi hollen- 
d ersk ie j od 109 do 111 funtów, guldenów prus: od 285  
do 300, czyli za korzec W a rsza w sk i  od rs. 3 kop: 211/ % 
do rs. 3 kop: 38; grochu, guldenów prus: od 320 do 
342V z, czyli za korzec W a rsza w sk i od rs. 3 kop: 61 
do rs. 3 kop: 87x/ a. Za 120 kwart spirytusu po 80 sto
pni T ra llera  24r/ 2 do 25 talarów. —  Gdańsk, d. 25go  
Czerwca 1857 r. —  A. M akowski e t Comp:.

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
Abramowicz Stan: Sztabs Kapi: z Cesarstwa n r  2236; Grabowski 

Jat:  Ob: zChodoń nr  414; Jelski  Józ: Oby: z Sobień n rS85 ;  Jacko
w ski Frań;  Ob:, i Kruszewski Stan: Oby: z Płocka nr  601; Niesłu- 
chowski W ład :  Ob: 7. Gub: Grodzieńskiej nr 476; Paszkowski Adam 
Porucz: z Równa n r  613; Radziwiłł  Kar: X źę  z Nieborowa nr 1253; 
Zbijewski Fran: Ob: z Charzewa n r  476.

iV y jecha li:  Riesiekierski Rom: Oby: do Jarootowie; X. Bucel- 
sk iW o jc :  Pleban do Korytnicy; Fudakowski Ign: Ob: do Lublina; 
Jabłoński Stan: Ob: do Kamieńca Podolskiego; W ę ż y k  Jan Oby: da 
Bełdowa.

P rzy jech a li koleją że la zn ą : Adleo Alex: Kup: z P aryża  nr  414; 
Alliot Deiiiza'Klwina Modninrka z Paryża  nr  617; Branicki Konst: 
Hr. z P aryża  ur  1612; de F leu ry  Lud:-Eug: Hr. z Paryża  nr  625; 
Miłkowski Jul: Oby: z Krakowa nr 617;  Zarzecki Jene:-Major 
z Paryża  ur  414.

W yjech a li koleją żelazną:  Kociuszyńska Franc: Ob:do Karls
bad; Łuczkicwicz Wilh: Zoua Dra do Krakowa; Ratomski Wioc: 
Ob: do Paryża;  Tęgoborski Rad: Koteg:, Urzęd: Minist: S p ra w  Z a
granicznych, do Wiednia.

MOTRWVVBSV*.
Żądana jes t  do nabycia W ioska sama w  sobie, rozległości 

od 18 do 24 wtók (dzies: od 270 do 360) ,  w  blizkości szosę, Ko
lei, lub znaczniejszego miasta, bez pośrednictwa osób trzecich. 
Konieczneini warunkami dla nabywcy są : dobra ziemia, oblilość 
ł ą k ,  dobre i porządne zabudowania,  i część lasu chociaźlty opa
łowego. Mający życzenie sprzcdauia, r aczy  z dokładnym i szcze
gółowym opisem stanu Dóbr i szacunku, przesłać adres swój do 
Kazimierza Zawadzkiego w  m. Siedlcach.

M ę ż c z y z m n  chcący odjechać w  Gub; W ołyńską ,  z nie
wielkim pakunkiem; w z y w a  odjeżdżającego w tamte strony do 
zabrania go na  wspólny koszt. Wiadomość przy  ulicy E lek to 
ralnej Nr 782, w  Handlu Józefa Patek.

W e  wsi Ostoja Powiecie Piotrkowskim, je s t  do sprze
dania 160 M A  C I O  I i i  poprawnych, do chowu zda

lnych.
W  Niedzielę wieczorem, zgubioną została Portmonetka  

7. tabliczką z kości słoniowej, pieniądze w  niej znajdujące się , 
może Znalazca przy sobie zatrzymać, samą zaś Portmonetkę 
w ra z  z papierami, raczy  oddać do Handltl W .  Lipkau przy  u l i 
cy  Miodowej.

GL Nagrody Rsr. 5 . —  Duia 5 b. m. wieczorem, przecho-
dząc od letuich Łazienek przez Zjazd i K rak :-P rzed-  
mieście, zgubiony został Kegurek srebrny, cylinder , 
z z łotą obwódką. Ł ask aw y  Znalazca raczy  oddać w  Cu

kierni P. Kadecz p rzy  ulicy Senatorskiej,  za powyższą nagrodą.

? SKŁAD MACHIN ROLNICZYCH,
Ju lju sza  P artaw icz w  W łocławku, 
zaopatrzony został w znarzpv zaons\  1WŁOCARN I  S IE C Z K A R Ń

p ró żn eg o  rozmiaru, któremi się W W. PP. Obywa
telom Ziemskim poleca.
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I l O W Ó D  na zastawione kosztowności w  Banku Polskim 
z a  N r  6672, Właścicielowi zaginął . Znalazca raczy  złożyć go 
w  Kantorze Banku.

AJSfi Z powodu w yjazdu ,  jest do sprzedania  G arn i tu r  w y -  
słany adamaszkiem wełnianym, 2 Fo te le ,  12 Krzeseł, 

w O s i c  K °7-eta duża, parę Łóżek, Lustro duże, i rożne inne 
nWmHKi Meble, przy ul icy  Białej pod N r  885 w  domu P. By
ła. Wiadomość na miejscu.

Potrzebny je s t  od 1 Sierpnia r. 1>-, M ę i c a y z n a  w  średnim 
wieku, do tow arzystw a 2cb Młodzieńców w  godzinach wolnych 
od nauk w  Szkołach Publ icznych, za co może mieć stół i s t a n 
cję. Wiadomość przy  u licy Mokotowskiej pod N r  1661, u W ł a 
ściciela.

P o r t e p j a n  s to jący ,  k tó ry  bardzo mało miejsca 
zabiera, o 6a oktaw ach,  z przyjemnym pełnym gło
sem, now o-w yrestau row any ,  do sprzedania za mier
ną cenę, przy  ulicy  N ow y-Sw ia t  pod N r  1310, 

w  oficynie na dole, druga sień po lewej stronie, w  fabryce F o r 
tepianów.

P rz y  ulicy Marjensztadt pod N r  2642, na 2m piętrze, z powodu 
w yjazdu, są  do najęcia 2 I * o k o . | e  Kawalerskie, z widokiem 
nu Zjazd i Ogród, do tego Piwnica;—  tamże wiadomość o zna j
dujących się do sprzedania : ŁÓŻKU żelaznym, i ŻELAZACH 
do robienia kwiatów.

m  Owoce prosto z d rzew a .—  W  ogrodzie po Pisko- 
rowskim, a obecnie W .  Zapaśnika będącym, przy 
u l i c y  M arszałkowskie j  pod rogatką  Mokotowską po
łożonym, gdzie jes t  nad bramą tablica z napisem: 

„wohód do Ogrodu spacerowego na różne F ru k ta  prosto z drzewa 
z ryw ane” ; poleca się ła sk aw y m  względom tak  J J W W .  i W W .  
Amatorom, jako  też i Sznn: Publicznośc i.  Tu także p rzyjm ują  się 
w szelk ie  obstalunki na T ru s k a w k i ,  Czereśnie,  Wiśnie , i t. p. Owo
ce, za jakich akuratność zaręcza  się.

i T a b r T k a  f  
1 ZWIERCIADEŁ
i B R A C I  L E S S E R ,\ P U M  U L IC Y  B Y H 1A R S H IE J
p r o  Lit: H ,  W PROST K0M1SSJI SKARRU

Zaop; trzyła1obecnie[swój{fSKŁAD{[GŁÓWNYjwe { 
wszelkie rozm iary i gatunki różno-opraw nych L U - t  
S T F R ,  oraz bez ram , które po CENACH S T A -j

i ŁYCH, ZNACZNIE ZNIŻONYCH, sprzedaje.
____________  Ą>
W  Domu pod Nrem 2673 przy ulicy  Bednarskiej, 

w  hotelu Smoleńskim, z powodu zwinięcia Składu 
W ódek Szynkn, oraz Zakładu P iw a  Bawarskiego,  
są  do sprzedania różne l l i s c b o m o ś c i ,  amiano- 

'v' r i e : Meble jesionowe, Billard, Oxef ty, Baryłki i t. d., a  to 
0(* Igo Lipca r. b.

. O s o b a  płci żeńskiej, w  w ieku  średnim, życzy mieć przy fa- 
•hilji osobny Pokój, Stół i usługę , zaraz.  Bliższa wiadomość 
^  handlu Żelaznym R. Ziegle r  przy ul: Długiej, na Potkańskiem.

S Z O P A  obecnie na dziedzińcu Pałacu tak  zwanego N a 
miestnikowskim, dla W y s ta w y  Szluk_ Pięknych nowo-pobudo- 
waua, i na pomieszczenie różnych ciężkich przedmiotów w ie l 
kich rozmiarów, W yro b ó w  rękodzielniczych i Płodów k ra jo 
wych przeznaczona, po ukończonej W Y S T A W IE , jes t  do roze
brania i do sprzedania. Szopa ta, do przeniesienia jej  w  lej sa
mej formie jak  się znajduje i postawienia na innem miejscu, nie- 
potrzebuje murowanego fundamentu, albowiem słupy są w  zie
mie wkopane i z największą dogodnością ła tw o  jes t  takową ro 
zebrać,— toż samo i dach tak jest gontami k ry ty ,  źe się znajduje 
częściowo w  taliach i równie służy do zupełnego użytku. Oso
by  zatem chęć kupna mające,  niech się zgłoszą do Majstra Cie
sielskiego Bevensee, w  domu własnym przy  ulicy Czerniako
wskiej pod Nrem 2995 mieszkającego. Pożytek  powyższej szo
py może być wszelaki, a mianowicie: jak  jes t  w  całości, w  j a 
kim publicznym Ogrodzie na Altanę, do wynajęcia dla jakich 
Sztukmistrzów, jako to : na Menażerję, na założenie Panoramy, 
Cykloramy, lub na jak o w y  Magazyn, lub na ładną Oborę gospo
darczą na wsi w  blizkości W a r sz a w y  położoną, słowem rze
czona szopa nawet pod względem budownictwa konstrukcyjnie 
uw aża jąc ,  na wszelkiego rodzaju użytek i kształtnie i wszędzie 
da się zastosować.

Potrzebne są Paanyćo nauki krawiecczyzny damskiej, p rzy 
chodnie, lub też mogące być oddane ze wszęstkiem, z zapewnieniem 
im troskliwej opieki, oraz pewności nauczenia kroju, pod k o rzy -  
stnemi warunkami.—  Tamże przyjmują się : Suknie, Mantyle, P ła 
szczyki, i inne okrycia do roboty, zaręczając za piękne i akuratne 
pod każdym względem odrobienie, podług najśw ieższej mody i za 
najumiarkowańszą cenę. Wiadomość w  Starem-Mieście pod N r 3 5 ,  
na 3m piętrze od frontu.

Potrzebny jes t  PISARZ prowentowy, znający dobrze rege- 
s t ra tu rę  w ie jską  i rachunki, niemniej gospodarstwo, mogący zło
żyć świadectwa sprawowania tych obowiązków i dobrej kon- 
duity; zgłosi się pod N r  1341, ulica Sto K rzyzka ,  do Stróża,
k tó ry  zainformuje.

Potrzebna je s t  Panna uzdatniona do szycia Bielizny i Su
kien damskich. Zgłosić się może do .IW. Jenerała Karłowicz, 
przy  ulicy  Żabiej jw domu Lewenbcrga, na przeciw Saskiego 
Ogrodo.

Mohra JEiemsltie, o 42 w iors t  od W a rsz aw y  położo
ne, Parow ym  Statkiem trzy  godziny drogi 525 dziesiatin (w łók  
3572 ) Gruntu najlepszego, oraz Lasu sosnowego i brzozowego 
dziesiatin 120 (włók 8) ,  z Łąkami dostatecznemi na utrzymanie 
Pachtu. Budynki dworskie i włościańskie w  jak  najlepszym sta
nie. Pańszczyzna oraz najem gruntowy dostateczny. Inwentarz 
kompletny. Zasiewu ozimego 200 korcy. Nownnabywca wejdzie 
w  majątek w e wszystko  opatrzony, i w  najlepszym stanie, o 
czem najlepiej przekona się na gruncie. O bliższych warunkach 
nabycia powziąźć można wiadomość przy ulicy Trębackie j pod 
N r  636, w  bramie na dole po lewej  ręce, w lokalu.

ms*
& agOM- ł k o c i - I A a r e t a  do podroży wygodna,,  mo-.
i  CH0 zbudowana, jes t  do sprzedania za  dogodnąfl
|  cenę. Wiadomość powziąźć można w  domu W . J
SK F l f c n r «-*.’>■ Bujno, przy ulicy Senatorskiej N r  497, w  handlu! 
J M .  Szyrokowa. |

<e& m  m s

D Do sprzedania przy ulicy  Leszno pod N r  726, na lm  
piętrze, garnitur  M e b l i  mahoniowych, składający się 
z 12 Krzeseł,  2ch Foteli  i Kanapy adam: wełn: kryte ,  
Stołu przed kanapę,  Stolika okrągłego i Biórka; w szys t
ko w  bardzo dobrym stanic za przystępną cenę.

W' Domu nowo restaurującym się pod N r  195 przy  ulicy K rzy -  
we-Koło, są  do w y n a j ę c i a  od Sgo Jana r. b., d w a  S b l e p y  i  
różne Lokale.  W i a d o m o ś ć  na miejscu, albo pod N r  5866 przy  
ulicy Długiej, w  Zakładzie Gastronomicznym.

Jest  do wynajęcia z powodu wyjazdu, odpoczątku Mca Lipca, 
na kw ar ta ł ,  lub też miesięcznie, M i e s a s b a n i e ,  s k łada jąces ię  
z ki lku elegancko umeblowanych Pokoi z Kuchnią. Wiadomość 
p r z y  ulicy Niecałej w  domu pod N r  614i.  na 1m piętrze.

F ab ryka  Fortepjanów F. Hintz w  Kaliszu, poleca
swój Skład gotowych f f ' o r l e p j a n o w  mahonio:, i 

S g S Ę L s ij palisandrowych, Wicdfóskiej,  Angielskiej i P levela  
B i ® ’7*' mechaniki,  doskonalej budowy i dźwięku, po cenach 
najumiarkowańszych ipod kilkuletnią gwarancją.
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Z powołania i jak o  am ator F ab ry k an t fortepjanów  znany, p rze
konałem  się, iż z  powodu nieistnienia mojej fabryk i, fałszyw a wieść 
w  okoliey rozeszła się, jakobym  nietrudnił się ju z  niczem i nie 
m ieszkał dawno w  Płocku; dla tej teź przyczyny O byw atele Gub: 
P łockiej i P tu  Gostyńskiego, posiadający Fortep jaoy  do ich s tro je 
n ia  lub reparacji zmuszeni byli używ ać osób, k tóre tej potrzebie za- 
slosyć uczynić nie by ły  zdolne; przez co domy te narażone byw ały  
na niedogodność z źle w ystrojonego lub w yreparow aoego fo rtepja- 
nu . Zapobiegając mylnie puszczonej o sobie tej w ieści, uwiadamiam, 
ze  dotąd mieszkam w  Płocku; a  chociaż w yrobem  nowych n ie t r u 
dnie się , dla tego wszelkiem i reperacjam i i strojeniem  tak  w  mieście 
ja k  i okolicach Płocka i Gostynina w  domach O byw atelskich z a j
m uje się; i owszem , urządziłem  się tak , bym oprócz tego i tę  da
w no pożądaną dogodność uczynił, aby Instrum ents k tóre się na 
m iejscu bez przew ożenia do Płocka w yreparow ać dadzą, takow e 
z a ra z  na w si, bez stracen ia  czasu, z pomocą do należytego ich s ta 
niu doprow adzić mógł* O czem szanow nej Publiczności donoszę.—  
K . T a rc zy ń sk i.

T rz y  lub 4 ry  P o U o j e ,  z Kuchnią ang:, do w ynajęcia  każ
dego czasu; Całe S S tfie  p i ę t r o ,  lub w  połow ie, do w ynajęcia 
od Śgo M ichała, na N o w e m - Mieście N r 315.

Dwa I f o r t e p j m n y ,  palisandrow y praw ie now y, 
o 7u oktaw ach, z ca łą  p la tą , T  mahoniowy używ a
ny, są  do sprzedania pod N r 1249 p rzy  u licy  No- 
w y-łlw ia t, na 2m piętrze.

S K Ł A D  ,
I  S T A N I S Ł A W A  P P P C K T S i S H I B G O ,
*N r 439 p rzy  u licy  K rako:-P rzedm :, w prost Dobroczynności,! 
[zao p a trzo n y  został w  T O W A B Y  do każdej pory , a m ia-j 
[n o w ic ie  w  W yroby  na Ubrania M ęzkie z  Jedw abiu , W e łn y ,!  
SiLou, Konopi, Baw ełny i M aterji e lastycznej, k tó re  w p ro st!  
[sp row adzone z fabryk Angielskich, F rancuzk ich , i innych, p o - | 
■siadają niezaprzeczoną za le tę , ta k  pod w zględem  gustu jak o  ż 
I te ż  trw ało śc i. W ym ieniać po szczególe rozm aitości nagrom a-J 
jedzonych przedm iotów  z powodu w ielkiej ich ilości, byłoby?

Snad zakres niniejszego Pisma i nie dow iodłoby do przekonania,! 
jak iego  p raw dziw y znaw ca po naocznem zbadaniu nabyć d o -i 
piero może, tak  pod względem istotnej w arto śc i, jakoteżfl 
um iarkow anej tychże T ow aró w  ceny, z którem i ma honor p o le - |
' " t  s i ę s z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i . —  S .  M * o p c a y ń s U i .  o

Jest do sprzedaoia T A M M A IW A 8  w  bardzo do
brym  stanie , za rub li s r: 40 . W iadom ość powziąść 
można p rzy  ulicy K rako:-Przedm : pod Nrem 4 1 5 , 
w  M a g a z y n i e  J. Daziaro.

za 50 kop:
X ty lk o  s p r z e d a j ą ,  n a j z n a c z n i e j s z e  Z a k ł a d y  F ry z je rsk ie , jeden*? 
S S to ik  P O M A D Y ,  p.n. B u k i e t  P o m a d  T n a l e t o w y c l i ^
X z  T Ł U S Z C Z Ó W  ROŚLINNYCH, z n a n y  z  s w e j  d o b r o c i  i n i e  X  
^ o m y l n y c h  s k u t k ó w  co  d o  r o ś n i ę c i a  i w z m a c n i a n i a  o s ł a b i o - K  

3 l « y c h  W ł o s ó w :  %

8 P P . Ś n i e c b o w s k i ,  p la c  T ea tra ln y  dom W . Bocka; V.
M arkow ski, róg u l :  Bielańskiej i S e n a t o r :  dom W .B ru « n ;g  

2§  p 0|.0Wsk i, róg u l :  Bednarskiej i K r a k : -Przedm ieścia; gj
x  G roszkow ski, róg n l :  Długiej i B ie l a ń s k i e j  dom W . BeIke;X
X  Pohorecki, róg u l i c  Niecałej i W i e r z b o w e j ;

K raciński, N o w y - S w i a t  p a ł a c  Z a m o y s k i c h ;  -
N o i r e s ,  K r a k : - P r z e d m i e ś c i e  dom  W i z y t k o w s k i ;

5 Koch ulica Rym arska obok Kommissji Skarbu.
P ełczyńsk i, K rak:-Przedrn: w prost Dobroczynności; -  

X  P rz y liy lski, K rak:-Przedm : w prost Karmelitów; jg
*  Głów ny zaś Skład na P row in c je , Cesarstw o i zagranice, j e s t*  
X u  P . K ujawskiego F ryz jera  w  W arsz aw ie  przy ulicy K rako .-X  
^ P rzed m ieśc ie , dom W .S ch o stra , obok Hotelu Saskiego, g d z ie g  
{■Osobom biorącym  na tuziny, odstępuje się stosow ny rabat. X  
X  O raz B l n n s i  (Blanc de Perlcsdem i rose) P aryzk i w n a j - g  
Ś lep sz y m  gatuuku pudełko po k o p i  5 0 .  / -
S  W Lublinie, w Magazynie L. Kooll i Komp: g
X X X  X X K X X X X

Jest do w ynajęcia  w  każdym czasie, i ł l i e s a k a n i e  na Im  
p iętrze od frontu, p rzy  ulicy S to-Jerskiej, w prost bram y ogroda 
K rasińskich, składające się z 5u Pokoi z Balkonem, Kuchni, P i
w nicy  i G óry w spólnej. W iadom ość u Stróża na dole.

U I I O / i U Ż Y  od P iw a Zw yczajuego M arcowego (L a n d - J  
p^heven), codziennie św ieżych dostać można w  B row arze A -S  
W Lentzkiego, przy  u licy  Ogrodowej pod N r 8 4 9 ; o czem się*# 
JJJzawiadamia l’P . P iekarzy.

■
 D U M  now o-w ybudow auy, z 2ma oficynkami, z pla
cem obszernym  i Ogródkiem, czyniący dochodu rs. 85# , 
w  bliskości N ow ego-Św iatu, je s t  do sprzedania. W ia 
domość pod N r 1583, p rzy  rogu ulic Brackiej i N ow o
grodzkiej, w  Sklepie na dole, od godz: 3ej z południa do 8ej w ie
czorem .

'^ł
, W I E Ś  S T A S I Ó W K A ,  w Okręgu f  

■tWłodawskim, Pcie Radzyńskim, Gub: L ubelskiej^  
$  położona, mająca rozległości dziesiąty n 361 (mor- - 

pgów 723, prętów kwadrato: 261), jest do sprzeda-^  
,nia. Wiadomość o warunkach sprzedaży, p o w z ią ść#  
można u Alfonsa M uszyńskiego, Adwokata w W ar-A  

^szawie przy ulicy Podwale N °5 2 l zamieszkałego. d

Do w ynajęcia  trz y  P o k o j e ,  porządnie um eblow ane, z F o r-  
tepjanem , i Kuchnią, od frontu , p rzy  rogu ulic Bielańskiej i Se
nato rsk ie j, w  domu pod N r 467. W iadom ość codziennie od rana  
do godziny 5ej po południu. S tróż miejscow y w skaże pow yższe
m i e s z k a n i e .    _
mv"-’ “J c!Łj iS- -Sj -S' 'SS.> 'S' S  i <̂> •*-> -*>
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v S K Ł A D  M A C H IN  R O L N IC Z Y C H
|  M, Lewińskiego w Włocławku,

zaopatrzony został w  z n a c z n y  zapas 
f  H K W U A I I N  i  8 I B C B  B  A M

różnego ro zm ia ru , którem i się W W . P P . O byw atelom  
V Ziemskim poleca.
O  ■. i-g-i i-gi - y  - y  - g— - y  . e ,^ = ,^ = ^ .1 7 >

Nowa Xięgarnia Edwar; R uhl w K aliszu , zaopatrzona 
jest w w s z e lk ie  nowości literackie które zaraz po ich 
wyjściu sprowadza, i takowe posiada zawsze na składzie. 
Utrzymywana przy xięgarni czy te ln ia  p o lsk a , znana 
z  swej dokładności i kompletnego wyboru, zasilana no
wościami natychmiast po ich wyjściu, poleca się przy- 
stępnemi warunkami abonamentu.—  Skład papieru i 
materjałów piśmiennych przy powyższej xięgarni, po
siadający znaczne zapasy, zasługuje na uwagę i względy 
publiczne.

L itografia  Edwarda R uhl w K aliszu , poleca się sza
nownej Publiczności wszelkiemi robotami litograticzne- 
mi, jako to : wszelkie szemata na rachunki, blankiety, 
wexle, signatury, etykiety, karty adressowe i wizytowe, 
oraz wszelkie formularze, rejestra gospodarskie, j t. p., 
które jak najstaranniej w krótkim czasie po jak naj
przystępniejszych cenach uskutecznia.

Dziś rano ciepła stopni 13. W czoraj w  południe ciepła stopni 22 .
D ziś rano wysokość wody n a s t ó p 7 cali 5, (podnosi się).
T EA T R  W IELKI. Ju tro , Ż yd ó w k a . (Zacznie sięo  godz: 7 ).

W  D ruk:K urjera  W a rsz :.—  W olno drukow ać d. 26 C zerw ca (8  L ipca) 1857 r . —  S tarszy  Cenzor, F . S ob ieszęza ń tk i.


